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Publiczne Gimnazjum w Wołowie

„Jakżeś ty piękna, przyjaciółko moja...” – refleksje na temat „sztuki opowiadającej świat”.


Zajęcia te rozpoczęłam nietypowo – młodzież otrzymała różnobarwne ilustracje, które ukazywały piękno otaczającego nas świata w różnych porach roku. Były to fotografie z kalendarzy, przedstawiające krajobrazy polskie. Zbieram je wytrwale od wielu lat, ponieważ często ułatwiają mi nawiązanie dialogu edukacyjnego z uczniami. Wszyscy zgodnie stwierdziliśmy, że uroda świata jest zjawiskiem nieprzemijającym i niezwykle nam, ludziom, potrzebnym. Zapytałam wtedy, czy - przebywając wśród  innych ludzi - znajdujemy powody do zachwytu? Aby ułatwić – i przyspieszyć, bo pracy mieliśmy jeszcze wiele – udzielenie odpowiedzi, pokazałam grupie reprodukcję obrazu Śpiąca Wenus Giorgione’a. Młodzież dostrzegła piękno ciała ludzkiego, podkreślając doskonałość proporcji uśpionej bogini miłości oraz krajobrazu, który tym razem wystąpił jako sztafaż. Podkreśliliśmy funkcję motywów mitologicznych, wszechobecnych w sztuce wszystkich epok, a na potwierdzenie rozważań poprosiłam o przyjrzenie się reprodukcjom na odwrocie okładki Skarbca –Wypisów z ćwiczeniami dla klasy I liceum, przedstawiającym Narodziny Wenus Botticellego (ok. 1484) i Andy Warhola Wenus Botticellego (1984). Porównanie obu przedstawień tego samego motywu mitologicznego wzbudziło wiele kontrowersyjnych opinii – większość grupy zachwyciła wczesnorenesansowa kobieca postać, zaś inni dostrzegali głęboki sens istnienia sztuki pop – artu. Jak wiele zmieniło się przecież w funkcjonowaniu społeczności ludzkiej przez 500 lat – argumentowali najbardziej zacietrzewieni dyskutanci. Zwolennicy klasycznej odmiany sztuki podkreślali piękno postaci kobiecej, pragnącej osłonić swoją nagość przed wejściem między ludzi. Oczekująca na nią z  szatą Hora – bogini wiosennej pory roku – uosabia czystość, zaś personifikowane wiatry po lewej stronie obrazu można uznać za duchy namiętnej miłości zmysłowej, popychające gorącym tchnieniem Wenus ku ziemi. Dzieło Botticellego można więc uznać za alegorię podwójnej natury miłości. Pogodne i jasne barwy dopełniają wrażenie spokoju i harmonii przedstawionej sceny, czego z pewnością nie można stwierdzić w przypadku reprodukcji dzieła Warhola. Wykorzystał on piękną kompozycję Botticellego, lecz w jego transpozycji piękna Wenus niepokoi i zniechęca jaskrawą, „kiczowatą” kolorystyką – zielonymi włosami na jaskraworóżowym tle. Jej przedziwne, jakby okrutne spojrzenie nie kojarzy się z miłością, którą ma uosabiać. Argumentacja części grupy – przyznającej prawo do istnienia także Wenus Warhola – wiązała się ze specyficznymi cechami świata, którego jest częścią, czyli naszej pełnej ambiwalencji rzeczywistości. Pop – art to kierunek, który sztuce wyznacza istotną rolę, lecz nie jest już ona przedmiotem kontemplacji, refleksji, zaś przyjmuje funkcje utylitarne. Ponieważ strukturalną cechą twórczości Warhola jest repetycja, trudno się dziwić, że „powtórzył” dzieło Botticellego, jakkolwiek w nieco odmiennym kształcie. Może podobieństwo współczesnej Wenus do koszmarnych komiksowych postaci ma ewokować pytanie o obecny kształt uczuć? Wiemy przecież, że  rodzina w XXI wieku przeżywa głęboki kryzys, warto przemyśleć to zagadnienie po konfrontacji wczesnorenesansowego wizerunku Wenus z  pop – artowskim „bóstwem miłości” XXI wieku. Tę część zajęć podsumowałam cytatem z Promethidionu Norwida:


„Cóż wiesz o p i ę k n e m?...”



„K s z t a ł t e m  j e s t  M i ł o ś c i.”

Krótka rozmowa na temat możliwości interpretacji powyższych wersów uświadomiła mi, że nadeszła pora na pracę z tekstami w grupach. Zaplanowałam wykorzystanie fragmentu Pieśni nad Pieśniami oraz – zamieszczonych w podręczniku Skarbiec – Wypisy z ćwiczeniami dla klasy I liceum – fragmentów z Lalki B. Prusa i Granicy Z. Nałkowskiej. Wszystkie łączył wspólny motyw – opowieść o pięknych bohaterkach utworów. Z Pieśni nad Pieśniami zaproponowałam następujące „strofy”:


„4.1. Jakżeś ty piękna, przyjaciółko moja. jakżeś ty piękna! Jak gołębice twoje oczy za twoją zasłoną. Twoje włosy jak stado kóz, które schodzą z gór Galaad.


2. Twoje zęby jak stado owiec strzyżonych, które wyszły z kąpieli, każda z dwoma jagniątkami, żadnej wśród niej niepłodnej.


3. Jak sznur karmazynowy są twoje wargi, mowa twoja wdzięczna, jak dwie połowy granatu są twoje policzki za twoją zasłoną.

4.Twoja szyja jest jak wieża Dawidowa zbudowana ku obronie, tysiąc tarcz wisi na niej, wszystka broń wojowników.(...)


7.2.Jakże piękne są twoje stopy w sandałach, córko księcia! Okrągłość ud twoich jak naszyjników wyrobionych ręką mistrza. 


3.Twój pępek – czasza okrągła, w której nigdy nie brak korzennego wina. Twój brzuch – bróg pszenicy obsadzony liliami. 


4.Dwoje twoich piersi jak dwoje sarniąt, bliźniąt gazeli. 


5. Twoja szyja jak wieża z kości słoniowej, twoje oczy – stawy jak w Herszbonie, koło bramy Bat – Rabbim, twój nos jak strażnica Libanu, obrócona ku Damaszkowi.


6. Twoja głowa na tobie jak Karmel, włosy na twojej głowie jak purpura, król jest schwytany w ich zaploty.”

Grupa, która dostała ksero tekstu z Biblii, otrzymała też kartę pracy z następującymi poleceniami:

1. Odczytajcie głośno fragment Biblii.

2. Kto wypowiada te słowa? Jakim językiem opisano Oblubienicę?
3. Jaki to gatunek i rodzaj literacki? (poemat liryczny o tematyce miłosnej)
3. Wykorzystując słowa poetki, Anny Kamieńskiej, wytłumaczcie funkcje poematu.

Opowieść o miłości – wg pisarki – „dzieje się w krainie pasterzy, w kraju, gdzie synowie królewscy i córki pasą trzody. (...) Dla kochanków ziemia jest znowu rajem, jest ogrodem pełnym drzew i ptaków. Oboje są młodzi i piękni. (...) Piękność młodych ciał ma w sobie  nie tylko wdzięk, ale moc i potęgę.(...) Wszystko, cokolwiek potem zostało napisane przez poetów na temat miłości, nie przekroczyło tych strof biblijnych. Ci, którzy tę miłość tłumaczą alegorycznie, widząc w niej dzieje poszukiwania się Boga i duszy ludzkiej jako Oblubienicy, lub zaślubin Boga i Kościoła, mają do tych wykładni prawo tylko dlatego, że ta pierwsza dosłowna warstwa poematu jest tak dalece prawdziwa, jak jest w istocie. To niepodważalna zasada poezji.(...)Każda wielka metafora musi być sprawdzalna w jej dosłowności” (A. Kamieńska Twarze Księgi, 1981).

4. Czy analizowany fragment Pieśni nad Pieśniami wiąże się kontekstowo z oglądanym przez nas dziełem Botticellego Narodziny Wenus?

Najciekawsza jest refleksja, związana z ostatnim poleceniem – młodzież dostrzegła podobieństwa między opisami pięknych kobiet, Wenus oraz Oblubienicy. Zwrócono uwagę nawet na „włosy (...) jak purpura” – zapewne koloru „tycjanowskiego” czyli rude. Takimi splotami osłania przecież swe ciało wstydliwa i piękna Wenus...


Po raz kolejny młodzież może skonstatować, iż sztuka w sposób metaforyczny „opowiada świat” i niesie różne przesłania, które trzeba umieć odczytywać, a tym lepiej potrafimy to czynić, „im więcej z nas kto umie” – jak mówi autor chińskiej mądrości.


Kolejne grupy dzielą się przemyśleniami po lekturze fragmentów tekstów z podręcznika. Uczniowie, którzy analizują fragment powieści B. Prusa Lalka, uzyskują następujące polecenia na karcie pracy:

1. Odczytajcie głośno fragment z podręcznika. 

2. Kto mówi do czytelnika? O czym opowiada i jakim językiem się posługuje? (wykorzystajcie informację o narratorze wszechwiedzącym z marginesu podręcznika)

3. Jaki rodzaj i gatunek literacki reprezentuje przeczytany utwór?

4. Czy można namalować wizerunek panny Izabeli, posługując się analizowanym fragmentem utworu? Jakie dodatkowe informacje można uzyskać dzięki wnikliwej lekturze tekstu? 

5. Czy bohaterka budzi sympatię czytelnika?

Odpowiedzi na powyższe pytania wiążą się ze sferą historii i teorii literatury (chronologiczne umiejscowienie powieści pozytywistycznej oraz cechy narracji) oraz dotykają umiejętności wnioskowania na podstawie tekstu, dlatego zapewne po zacytowaniu słów „(...) nagle wykonywała jakiś ruch, który mówił, że schwycić jej niepodobna, gdyż albo wymknie się, albo odepchnie , albo po prostu każe lokajowi wyprowadzić wielbiciela za drzwi...” nikogo nie zachwycało pozorne – zewnętrzne -  piękno panny Izabeli. Na pytanie, z którą poetycką bohaterką utworu A. Mickiewicza można skojarzyć takie postępowanie, nikt nie miał wątpliwości: „To przecież zachowanie ducha Dziewczyny z II cz. Dziadów! Może Izabelę czeka podobny los?...”


Kolejna grupa czytała fragment Granicy Zofii Nałkowskiej. Oprócz przypisania mu konkretnych funkcji podczas zajęć ( m.in. wprowadzenie wiedzy z teorii literatury) miał on spełnić dodatkowe zadanie – zachęcić do czytania całej powieści, dlatego wśród zadań znalazła się zachęta do pięknego i  głośnego czytania na forum grupy.

1. Odczytajcie w interesujący sposób–  np. z podziałem na role – fragment Granicy Z. Nałkowskiej.

2. Kto i jakim językiem opowiada o spotkaniu Elżbiety z Zenonem? (wykorzystaj informacje na temat narracji w powieści XX wieku – margines s.337 i wiadomości ze s. 339)

3. Udzielcie informacji o przemianach w powieści XX wieku.

4. Czy można namalować portret Elżbiety Bieckiej, wykorzystując wiedzę z fragmentu powieści?

5. Jakie uczucia budzi w czytelniku jego bohaterka? 

Najbardziej budujące było stwierdzenie kończące wypowiedź grupy - stanowiło zachętę do zaznajomienia się z całą powieścią, bo opowieść o Elżbiecie niosła znikomą dozę wiedzy na jej temat, dlatego nie można ustalić, czy ją można polubić, czy też nie warto jej cenić... Owszem, jest piękna, lecz dla każdego zakochanego człowieka jego obiekt uczuć jest najpiękniejszy.


Zajęcia zakończyliśmy krótką rekapitulacją na temat sposobów, dzięki którym „sztuka opowiada świat.” Powtórzyliśmy wiadomości z teorii literatury – z liryki oraz epiki. Wprowadziliśmy dozę nowej wiedzy o przemianach powieści XX wieku. Sięgnęliśmy do historii literatury, lokalizując analizowane teksty w konkretnych epokach literackich. Ale nade wszystko – najważniejszą wartością była zachęta do dyskusji na aktualne i zawsze istotne dla nas tematy – kwestii piękna i miłości. Zakończyłam bowiem zajęcia  powtórnym nawiązaniem do cytatu z Norwida. Doszliśmy do wniosku, że coraz mniej piękna – w sensie materialnym i moralnym – możemy znaleźć wokół nas, dlatego sztuka i literatura, które  „opowiadają nasz świat”, są coraz bardziej „siermiężne” i byle jakie (a co z turpizmem? – podpowiedział jakiś uważny czytelnik), zatem – jeśli piękno „kształtem jest miłości”, wciąż mniej w nas tej cnoty ewangelicznej. Czy nasza miłość bliźniego „cierpliwa, łaskawa jest”?... Dlaczego – podpowiedziałam  - aforyzm księdza Twardowskiego gorzko nas podsumował: „Mówią, że miłość własna umiera kwadrans po śmierci człowieka”?... Czyżby była to jedyna miłość, którą jesteśmy zdolni przeżyć?...

Pytania te – oraz próby odpowiedzi – mogą stanowić wstęp do omówienia powieści Zofii Nałkowskiej Granica, której fragment poznaliśmy podczas zajęć, albo zupełnie innego tekstu, obecnego w kanonie lektur.
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